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MARSZAŁEK GASSION.
W yin iek  z opisu  oryg in a łó w  szesnastego w ieku .

(Dokończen ie .)

Nie trudno było Gassionowi znaleźć dla 
siebie zatrudnienie; wszyscy monarchowie 
europejscy starali się pozyskać go do swojej 
służby, atoli goniec przybyły od kardynała 
Richelieu umiał zręczniej, niż inni, złowić go 
w swoje sieci. Obcy książęta ofiarowali Gas­
sionowi zaszczyty i bogactwa; lecz kardynał 
dowiódł w następujących wyrazach swego 
listu do pułkownika, że umie wyśledzić słaba 
stronę w każdym człowieka:

»Rról, Pan mój, życzy sobie nie tylko mówić 
»z wćpanem, ale nawet zada, abyś cały 
»swój pułk z sobą przyprowadził. Wojownicy 
»ukształceni na wzór wćpana, będą dla .nas 
»bardzo miłymi gośćmi, a my pomnożymy ich 
»liczbę o dwie kompanije, dla których już są 
»przygotowane konie. Sąto dzielne rumaki, 
»niecierpliwe tej chwili nieść na swoich grzbie­
ta c h  takich walecznych bohaterów7, jakiin 
»wćpan jesteś mości pułkowniku. Z resztą 
^zaręczam mojem słow em , że mu na za­
trudn ien iu  zbywać nie będzie. Książę Lota- 
»ryński gotuje dla nas zaciętą wojnę. Pomniej 
»wćpan, iżto ojczyzna wzywa go, byś ją bronił 
»swojem ramieniem .«

Gassion, przeprawiwszy się z swoim puł­
kiem przez Ren, pospieszył czwałem do same­
go Paryża. Sekretarz państwa, Des Noyers, 
wziął go z sobą do swojego powozu i zawiózł 
do zamku R u e l , gdzie kardynał przebywał.

Gdy zapowiedziano przybycie Gassiona, 
kardynał roztworzył pugilares i przeglądnął 
swoje zapiski: ^Porywczy i dotkliwy,ale łatwy 
d° pozyskania; byłaby wielka szkoda, gdyby- 
siny g0 przeciw sobie mielić

Jego eminencyja, celem ujęcia dla siebie 
pułkownika, używał najżyczliwszych i najpo- 
chlebniejszych wyrazów7, a Gassionewó nie 
trzeba było tylko oświadczyć swe życzenia, 
aby je widział spełnione. Życzył on sobie 
mieć przy swoim pułku szwadron dragonów7, 
kardynał przyrzekł mu dwa. Otrzymał także 
żołd nadzwyczajny, tudzież prawo udzielania 
wojskowych stopni i nagród bez wszelkiej 
kontroli dworu. Gassion, uniesiony takiem 
przyjęciem, zamyślił już pożegnać ministra, 
gdy jego eminencyja do niego rzecze: . »Zo- 
stań u mnie na obiedzie, pułkowniku, mam 
z tobą jeszcze o ważnych pomówić okolicz­
nościach. Des Noyers dla rozrywki pokaże ci 
broń i konie, które dla ciebie są przeznaczone.*

Przy oglądaniu koni towarzyszyli Gassio­
nowi des Noyers i sławny ojciec Józef. Za­
usznik kardynała, chcący także zjednać sobie 
życzliwość pułkownika, rozprawiał o rzeczach, 
których bynajmniej nie rozumiał. Gassion 
nie umiejący zupełnie być dworakiem , po­
prawiał bez ogródki pomyłki przewielebnego 
ojca Józefa. A gdy kapucyn prawie co trzecie 
słowo uciął jakiego bąka, pułkownik wzru­
szał ramionami z litości.

»Jak widzę, nie zgadzamy się w naszenr 
zdaniu ,« rzekł ojciec Józef urażony.

»Ponieważ obadwaj innem trudnimy się rze­
miosłem,* odrzekł Gassion; »gdybym ja chciał 
z w7ćpanein mówić o katolickim obrządku, 
paplałbym także podobne niedorzeczności.*

Des Noyers przestrzegał wprawdzie puł­
kownika, trącając go umyślnie nogą, ale 
Gassion nie zważał na to i krytykował bez 
ustanku, lak dalece, iż ojciec Józef od tego 
dnia powziął wielką niechęć ku temu nowe­
mu przyjacielowi kardynała.
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Przy stole wyznaczono Gassipnowi miejsce 

D6 przeciw kardynała, który w nira bez u- 
stanku swoje przenikliwe trzymał oczy. Jego 
eminencyja słuchał pułkownika z taką uwagą, 
iż prawie wcale nic nie jadł. Postrzegli to 
obecni goście , a pan Bautry , l i te ra t , rzekł 
z cicha do ministra: uWasza eminencyja tej 
nocy będziesz cierpiał na niestrawność żo­
łądka, albowiem z butami i ostrogami po­
łknąłeś sweini oczyma tego dragona.«

Ojciec Józef, chcąc się zemścić za poprzed- 
nicze przymówki, wdał się znowu z pułkow­
nikiem w rozm ow ę, lecz powtórnie został 
pobitym. Gdy pułkownik wstał od stołu, za­
pytał: co to za jeden ten kap: c n, który chce 
rozumować o wszystkiem. Jego eminencyja, 
uśmićchnąwszy się , rzekł głośno : »Kapucyn 
ten jestto ojciec Józef, mój tajny radzca ; 
odpowiadaj mu bez ogródki. M ąż, posiada­
jący twe zalety , nie powinien w obecności 
mojej ważyć 6woich myśli na szali.«

W chwili, gdy już pułkownik miał wsiadać 
do powozu, kardynał jeszcze raz wyszedł 
z pokoju, i przyciągnąwszy go przyjazno do 
okna, rzekł: »Po?zedlbym o zakład, iż za­
myślasz wrócić do swego pułku.*

»Jutro, jeżeli to być może, i jeżeli miW.Emi- 
nencyja niebawem instrukcyję nadeszlesz.* 

»Wszakżeśmy jeszcze prawie wcale nic ze 
sobą nie mówili. Mam wćpanu bardzo ważnej 
udzielić myśli.Od wiódz mię znowu za trzy dni.* 

»Ci wielcy panowie są to , jak w idzę, za­
bawni ludzie l« rzekł Gassion, wsiadłszy do 
powozu pana des Noyers. »Pytam się, poco 
trawić dzień na samych czczych grzeczno­
ściach, zamiast przystąpienia prosto dorzeczy! 
Czy w tym kraju każdy człowiek tak ukrywa 
swe myśli ?«

»Tu postępują częstokroć jeszcze gorzej, 
wcale co innego mówią, a co innego myślą.* 

»Kiedy tak, więc mnie tu zostać nie wy­
pada, bo ja się na tej grze zupełnie nie roz­
umiem. Czy wiadoma wćpanu tajemnica, 
której mi udzielić ma jego eminencyja ?«< 

^Bynajmniej; nawet to nie należy do za­
kresu mego urzędu. Może kardynał chce wy­
badać, do jakiego stopnia wćpan ulegać bę­
dziesz królowi. Nie chciej się z nim drożyć, 
przyrzeknićj, że wszystko wypełnisz, czego od 
ciebie żądać będą, Jestto jedyny sposób osią- 
gnienia w krótkim czasie znakomitej posady.*

Dnia trzeciego, o godzinie siódmćj z rana 
czekał pułkownik w przedpokoju jego emi- 
nencyi. Został wpuszczonym,

»Pułkowniku, wstałeś dzisiaj tak rano, jak 
gdybyś chciał nieprzyjaciela podejść z nie- 
nacka,« rzekł minister. »Przystąp bliżej, ja lubię 
patrzyć w oczy ludziom, z którymi mówię.* 

Gdy Gassion się przybliżył i 6tanął w świetle, 
przybrał kardynał ton surowy i rzekł: »Czy 
otrzymałeś jakie polecenia od pana Bouillon 
albo od księcia Guise?*

»Nie.«
»Wierzę. Wielki spisek jest w  robocie, 

mój pułkowniku.a
»Na głowę zbiję buntowników!« 
j>Co większa, uprzedzimy ich.« 
i>Uprzerlzić jest sprawą W. Eminencyi, po­

bić do mnie należy.*
»W tej chwili możesz wielką wyświadczyć 

nam przysługę.a
»Mój oręż jest na rozkaz W. Eminencyi.a 
»My potrzebujemy rozumu twojego, pu ł­

kowniku.a
»I ten jest na usługi.a 
»Hrabia Soissons jest duszą i głową spiska. 

On zwodzi wojsko, grając rolę hojnego.* 
^Kardynale, wyślej mię przeciw niemu , 

a żywcem lub trupem ci go przystawięla ' 
»Zywcem go mićć muszę, a to bez użycia 

przemocy.a
»Jakto W. Eminencyja rozumiesz ?„.«
»On nie zaniedba pisać do wćpana dla po­

zyskania go na swoję stronę. Zechceszże dla 
schwytania go w ten sposób mu odpisać, jak 
gdybyś przyjmował jego polecenie ?a

»Mości kardynale, to byłoby podstępem, 
a nie otwartą wojną. Do takiego rzemiosła 
nie jestem sprawnym.«

»Damv wćpanu z naszej strony pomoc 
ku temu.«

»To się nie zgadza z mym charakterem; 
nie umiem być przeniewiercą, nawet dla 
zdrajców jestem otwarty.*

Gdy to wyrzekł J. Eminencyja zmarszczył 
czoło: »W tym razie popędliwość nie na
swojera miejscu; Gassionie, pomyśl nad tóro.«

»Moje pierwsze słowo jest i ostatniem, 
mości kardynale. Otwarta i uczciwa wojna 
jest mojem hasłem.*

»Ale toby cię wrzniosło na -wysoki stopień 
szczęścia.*
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»Więc wolę jeszcze dłużej zaczekać.*
»Król to za złe weźmie.*
»Król mi to przebaczy, skoro mu inne wy­

świadczę przysługi.*
»Gassionie, jestto ostatnia myśl twoja?* 
»Ostatnia,«
»Możnasz przynajmniej się spodziewać, ze 

jeszcze bardziej zaciętym będziesz dla naszych 
nieprzyjaciół?*

iM ordieu, mości kardynale, juzem raz po­
wiedział, ze nikogo zdradą podchodzić nie 
lubię, i na tern bastaI*

*Jesteś zacnym mężem; podam ci sposob­
ność do wyszczególnienia się na innej drodze; 
ale milcz o tern, com z tobą mówił.*

»Juz o niczem nie wiem.* 
aZłózże królowi swoje uszanowanie, a po- 

tóm będziesz wolnym.*
Pułkownik był w St. Germain jeszcze le­

piej przejętym, niźli w Ruel. Ludwik XIII. 
zatrzymał go długo w swym gabinecie, wy­
pytując , azali dosyć jest zwierza w niemiec­
kich lasach, czy tam dobrze umieją trąbić 
w rogi myśliwskie i czy noszą koronki u bótó w?

Wracając od króla, przechodził pułkownik 
przez salę, w której damy się znajdowały.

»Nie jeslżeto ów sławny Gassion?* zapytała 
z nich jedna.

*On sam,* odrzekł Bautry, który był obecny. 
»Ach, proszę wćpana , zatrzymaj go na 

chwilę, byśmy się mu dokładnie przypatrzyć 
mogły.*.

Bautry, stanąwszy przede drzwiami, zaczął 
mówić do pułkownika i zatrzymał g o : »Mo- 
ści pułkowniku,* rzekł, rpani hrabina Bour- 
donne życzy sobie mówić z wćpanem.* 

»Tak, w samej rzeczy, panie pułkowniku,* 
przerwała dama, »rzadko się bowiem zdarza 
mówić z takimi bohaterami.*

»Ach pani, chciej mówić o czem innem.* 
»Ja mówię to, co myślę i co my wszystkie 

myślimy.* Grono dam pięknych otoczyło 
pułkownika. »Zabawi6zże pułkowniku u nas 
przez dni kilka?* mówiła hrabina dalej. 

»Jutro wyjeżdżam do Thionvi)le.«
»0 nieba 1 jakol tak prędko uciekasz z miej­

sca rozkoszy 1 Chcesz uniknąć naszego po- 
dziwienial Dozwól nam przynajmniej czasu, 
byśmy ci wieńce uwiły.«

»A to jest przeklęty język,którym tu mówią!« 
zawołał Gassion niezmiernie pomieszany.

»Wiadomo n am , że pogardzasz całą płcią 
naszą. Tę przywarę złożyć należy, będziemy 
się starały pokonać niesprawiedliwość twoję.* 

»Tak, tak, będziemy się starały,* odrzekły 
wszystkie.

»Moje damy,* rzekła hrabina dalej, *za- 
praszam was dzisiaj z panem Gassionem do 
mnie na wieczór; idzie tu o nasz honor. Nie 
powinnyśmy znieść, aby zswgmi przesądami 
wrócił do pułku. Spodzićwam się, że mi nie 
odmówisz, panie pułkowniku. Nie wypuści­
my cię ztąd, dopokąd nam nie przyrzekniesz.* 

»Mnie co innego wgłowde i nie mam czasu 
słuchać podobnych andronów.*

»Andronów! Patrzcie co za złośnik, nie­
wdzięcznik! Należy go pokonać I*

»Trudno, abyśmy tego dokazać mogły, jest­
to mąż bardzo waleczny. Nie w7ypuścimy go 
ztąd, aż pokąd nam nie przyrzeknie, że nas 
dziś w wieczór odwidzi.*

»Jakże,« zapytał Bautry, »iniałżebyś wćpan 
drzeć przed tak powabnymi nieprzyjaciółmi?* 

»Przyjadę.«
Gassion, przybywszy do Paryża, zastał tak 

wiele ludzi z ciekawości oglądania go zgro-_ 
madzonych przed swym hotelem, iż nie śmie­
jąc wysiąść z powozu, przymuszony był do 
PaLais royal zajechać. Dopiero wieczorem 
udał się do swego pomieszkania, zkąd BauLry 
zawiózł go do hrabiny.

Gustaw Adolf utkwił bardzo w sercu dain 
dworskich. Od niejakiego czasu krążyły o królu 
romantyczne powieści, w których Gassion 
piękną grał rolę. Gdy się dowiedziano, że puł­
kownik do hrabiny Bourdonne przybędzie, 
zyczył sobie dwór cały być zaproszonym, lecz 
hrabina wezwała tylko najmłodsze i najpięk­
niejsze damy. Dwaj tylko panowie, Bautry i 
nadworny rzecznik Gauffie, mieli przystęp do 
lego grona. Gassion w domu hrabiny przy­
jęty był z wielkiemi honorami. Wyznaczono 
dla niego krzesło poręczowe, obstawione ma- 
łerni taboretami, na których siedziały damy, 
poczem, obsypawszy go pochwałami, zaczął 
Gauffre czytać rozprawę, w której bronił płci 
pięknej. Mówca przechodził wszystkie sławne 
kobiety w starożytności aż do najnowszych 
czasów7, potem wysławiając rozkosz miłości 
ognislemi kolorami, malował szczęście, które­
go Rynaido używał w ogrodach Armidy. 
Gassion nie wiedział jak miał sobie postąpić 
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V* całym ciągu tej mowy. Życzył sobie, aby 
go czart porwał z tego miejsca, nie śnóał 
oczu podnieść na straszliwe w ojsbo tych pięk­
nych nieprzyjaciół. Bautry gryzł się w usta, 
aby się nie roześmiał. Lecz adwokat na końcu 
przybrał juz głos żałosny, utrzymując, ze 
zwycięztwo płci pięknej jeszcze nie jest zu­
pełne , zwłaszcza, ze do wieńca jej nie staje 
najpiękniejszego kwiatu, kiedy Gassion za­
mknął przed miłością swe serce.

»T\ .ko się nie rozpłacz, kochany przyja­
cielu ,« rzekł pułkownik, biorąc za prawdę 
płaczliwy głos adwokata, »ja mam dopiero 
lal .dwadzieścia i cztery, a przyjdzie czas za­
pew ne, w którym i ja o miłości pomyślę.* 

Goułfre, z tych słów korzystając, odrzekł, 
że należy aby teraz o niej pomyślił, rozumował 
z biegłością, jak pierzchliwe są chwile, jakie 
szkody czas sprawia, nareszcie uklęknąwszy, 
zaniósł w szczytnych słowach modłę do chy­
trego syna W enery, prosząc go, aby zstąpił 
z obłoków i strzałami swemi przeszył ska­
liste serce pułkownika.

>-Chc!ałbym wiedzieć, czego ten płaczliwy 
człowiek żąda ode mnic?« zapytał Gassion, 
litorerau wreszcie cierpliwości nie stało.

> Abyś wćpan między temi damami wybrał 
sobie kochankę i u nóg jej złożył swoje u- 
szauowanie. Abyś w pocałunku dał jej pierw­
szy zadatek swej tkliwości i nosił jćj godło. 
Abyś pośrod boju o niej pamiętał, a po każdej 

' stoczonej bitwie posiał do niej z najsłodszym 
wyrazem list miłosny.* Porywającą wymowę 
tę okryły damy hucznerni oklaskami.

»Co? ja miałbym tu i w obec wszystkich 
gości obierać sobie kochankę?* powtórzył 
Gassion zapłoniony. sAlboż ta , którą sobie 
obiorę, przyjmie mnie za swojego kochanka?* 

»PrzyjmieJ« odrzekły wszystkie. 
vPo wiedzże mi, mój panie, ponieważ jesteś tak 

miękkiego serca, iż ci łatwo płakać, przychodzi, 
azali żona twoja w tern grenie jest obecną?« 

»Jest, panie pułkowniku.*
>'\Vięc ją obieram.*
Adwokat, ująwszy swoje piękną małżonkę 

pod rękę, zaprowadził do pana Gassiona, który 
śród oklasku całego towarzystwa pocalcwał 
ją  w twarz z jednej i z drugiej strony. Po­
częto młoda pani adwokatowa odpięła wstążkę 
z swego ramrinta i dała ją pułkownikowi, 
który ią przypiął do swego kapelusza,

uOtoz masz, panie adwokacie,* roześmiał się 
Bautry; »zaisle, gdybym ja był na miejscu 
Gassiona, tenbyś żart długo popamiętał!* 

»Nie prawdaż, iż zasłużył na to, aby v e mnie 
nic mojego sposobu myślenia znalazł czło­
wieka,* odrzekł pułkownik.

Pierwszą zasługą Gassiona w służbie fran- 
cuzkiej było zdobycie w przeciągu sześciu 
dni twierdzy Cambresis, o którą się Raulzau 
i la Meilleraie nadaremnie kusili. liardynał 
bardzo uradowany tera zdobyciem, prosił króla 
natychmiast o pal ent na wyższy stopień. Ricbe- 
ieu tak mocno polegał na sile Gassiuna, iż 

pewnego razu, grożąc ambasadorowi, rzek ł: 
ujeżeli wćpan będzię&z mi robił trudności, 
Gassion je usunie.«

Nie minęło lat trzy, Gassiin wyparł nie­
przyjaciela ze wszystkich prowincyj francuz- 
lticli, położył koniec powstaniu Normand- 
czyków i dotarł swoi.n pułkiem az pod 
bramy Antwerpii.

Jednego dnia napisał do niego kardyrał 
list uprzejmy: »Zbłizając się z każdą chwilą 
»do kresu, winienein pamiętać o zabezpiecze­
n i u  losu moich przyjaciół. »Za nim jeszcze 
uśmierć mnie z tego świata powoła, ułozv- 
»łem plan do wzniesienia wópana na znakomity 
stopień. Powróć tćj zimy do Paryża i bądź u- 
upewniony o mojej szczególniejszej przyjaźni.*

Gassion nie dał się długo prosić i po­
jechał do Ruel.

u Wćpan masz nieprzyjaciół,* rzekł kardynał 
do niego; >,'zasługi jego pobudzają zawiść. 
Dopokąd ja żyję, nić masz się czego oba wiać, 
ale gdy mnie utracisz, wtedy oni zaczną ci 
szkodzić swemi chytremi podstępami, a otwar­
ty charakter twój nie jest równą bronią. Ja 
ułożyłem wynieść cię tak wysoko, aby cię do­
sięgnąć nie mogli. Pierwsza buława, która się 
zdarzy, jest dla ciebie przeznaczona; nitn to 
nastąpi, przyjmićj ode mnie tę małą pamiątkę.* 

Jego eminencyja dał mu dwa kosztowne 
pierścienie, drogiemi dyjamentam: wysadzone.

»Dla czegóż W. Eminencyja dajesz mi dwa 
tak kosztowne klejnoty ?* zapytał Gassion.

uJeden z mek przeznaczony jest dla two­
jej małżonki.*

uRaczże go sobie W. Eminencyja odebrać.* 
>'I owszem, zatrzymaj go , ja sie postaram 

o tę ,  która go nosić będzie.*'
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rA to co innego; jeżeli tal?, więc go za­

trzymam. «
rPowiedz mi tylko, azali masz szczery 

wstręt od kcbiet; życzyłbym sobie widzićt 
cif szczęśliwym.«

»Płeć piękna więcej we mnie obawy, n ni-, 
żeli skłonności obudzała, ale skoro W. Emi- 
nencyja wyborem swoim mnie zaszczycisz, 
nie mam nic przeciw temu.«

»Już obrałem, Gassionie, i spodziewam się, 
że będziesz zadowolonym.; związku tego mógł­
by książę zazdi ościć. Co się tycze młodego 
wieku, piękności, znakomitego nazwiska i ma­
jątku, me będziesz miał nic do zarzucenia. 
A\'yniesiemy cię na dostojność książęcą, a zwią­
zek ten postawi cię na równym stopniu 
z najpierwszymi w kraju.#

»Mości kardynale, nie wiem, jal im spo­
sobem zasłużyłem sobie na takie szczęście.# 

»Ty jeden nie należałeś do haniebnych pod­
stępów, na które się w około mnie brano; byłeś 
najzacniejszym człowiekiem w naszym czasie, 
zacniejszym nawet ode m nie, wyznaję to 
między czterma oczami, bo znam skromność 
twoję. Człowiek takiego se^ca rzadkim jest 
na świecie, i dla tego ty będziesz szczepnikiem 
wielkiego domu. Oby królowie nasi w7 przy­
szłych wiekach mieli Gassionów, którzyby ni­
gdy nie tracili z oczu pięknego wzoru, jakie 
dla nich naddziau zostawili Ja w mojem 
życiu, podobnie innym ludziom, nie mało złe­
go i dobrego uczyniłem, a teraz spieszyć się 
muszę, aby dobre przeważyłol Czas jest drogi. 
Przyjdź ju t ro ; ujrzysz swoję narzeczonę.# 

Gassion stawił się nazajutrz w oznaczonym 
czasie, a le — zastał drzwi ministra zamknięte. 
Kardynał uczuł pierwszy napad choroby, która 
w kilka dni życie jego zakończyła. Nikt się 
nie dowiedział, którą damę przyznaczył był 
dla Gassiona. Gassion sam opowiedział kró­
lowi swoje osobliwsze położenie, w którem 
p^zez śmierć Richeliego zostawał.

Król przyrzekł wprawdzie w tej mierze za­
stąpić miejsce kardynała, lecz nie dotrzymał 
słowa, zwłaszcza, iż wkrótce wstąpił za mi­
nistrem swoim do grobu. Od tego czasu Gas­
sion tern bardziej utwierdził się w mniemaniu: 
iż samo niebo nie pozwala, aby wszedł wstań 
małżeński, przeto wkrótce do obozu powrócił.

Od tej chwili poczyna się szereg wypraw 
wojennych, w których Gassion imieniu swo­

jemu nieśmiertelną sławę pozyskał. Miał on 
wielki udział w zwycięztwie Rocroi i został 
przyjacielem księcia Enghien, który dla niego 
domagał się marszałkowskiej buławy. Posłano 
takowę dla Gassiona i dla Turenna razem; 
lecz pierwszego opisano w Tuileryjach jako 
człowieka ambitnego, który w wojsku na złe 
u; ywa swego wpływu. Gassion byłby snadno 
zniweczył nikczemne te polw arze, dyby 
chciał być dworakiem, ale do tego nie można 
go było nakłonić. Rozkazano mu, by zdawał 
sprawę z najmniejszych poruszeń swego woj­
ska, i z Paryża chciano kierować jego wojen- 
nerni obrotami. Co większa, mówiono nawet
0 uwięzieniu, które tylko dla tego nie przyszło 
do skutku, iż się obawiano znaglić go do buntu,

Rardynał Mazarin, nie wied tąp, jakim spo­
sobem pozbyć się Gassmna, wpadł wreszcie 
na myśl użyć jego waleczności na jego własną 
zgubę. Posłano mu rozkaz, by uderzył na 
nieprzyjaciela w szańcach, których niepodo­
bieństwem było zdobyć. Marszałek, zbadaw­
szy zamiar ministra, odesłał rozkaz z tyra 
przypiskiem: »Nigdy wżyciu mojem nie wa­
hałem się wykonać moję powinność z nie­
dostatku odwagi, ale żądanie zawarte w tym 
rozkazie, niepodobne jest do wykonania. Jeźli 
żądają mojej śmierci, należy przeciw mnie 
wytoczyć proces 1 zdjąć mi g łow ę; lecz 
nie godzi się poświęcać wojska nienawiści. 
Nigdy ja walecznych żołnierzy na rzeź 
nie poprowadzę.#

Gassion oczekiwał już odwołania, ale szpiegi 
donieśli mu tymczasem, iż Lens zdobyć może 
bez wszelkiego wystrzału; kazał więc zatrąbić 
do ataku, by wieść o tem zwycięztwie roze­
szła się razem z jego nieszczęściem.

Arraija przed miastem wstrzymana została 
niespodzianie palisadami, któremi się w nocy 
zabezpieczył nieprzyjaciel.Gassion, rozsrożony 
tym wypadkiem, zskoczył pierwszy % konia
1 zaczął wyrywać z ziemi pale, wstrzymujące 
jego konnicę. W ciągu tej pracy ugodziła go 
kula nieprzyjacielska, i zadała mu śmiertelną 
ranę. Skonał dnia 2. paźdz. 16^7, jako dnia 
trzeciego po tym wypadku, poleciwszy jeszcze 
wprzódy swego brata k a r d y n a ł o wi k t ó r y  
w miesiąc po jego śmierci życie zakończył. 
Dwór.klóry do rozpaczy przyprowadził mar­
szałka, obsypał go po śmierci honorami i 
wzniósł dla niego pomnik okazały!
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Jan Gassion miał dopiero Jat 3 7 ,  gdy tak 

zaszczytną poległ śmiercią. A że Turenne i 
książę Kondeusz dopiero po nim zjednali 
Sobiesławę, Gassion więc był w istocie pierw­
szym bohaterem swojego czasu, i byłby bez- 
wątpienia równie świetne jak ci obadwaj 
bohaterowie, pozyskał imię, gdyby go śmierć 
nie była zaskoczyła w tyra wieku, w którym 
talenta w największym blasku rozwijać się 
zwykły.

GRACZ ZAPAMIĘTAŁY.
Pewien m ężczyzna, wziąwszy na pól godziny 

przed zupelnćm  zamknięciem wszystkich domów 
gry w Paryżu, cały swój majątek, 1000 frank., 
pędzony niepohamowaną chciwością, udał się do 
sławnego lokalu w P a la is-roya l N. 113. Chwyta! 
on sio przedtem wszelkich sposobów, ale pomimo 
najtroskliwszych zabiegów i najusilniejszych starań 
nie wiódł się m u, jakto m ów ią, żaden zarobek; 
.mały kapitał jego ścieńczat na owe tysiąc fran­
ków, któremi w tćj chwili zamyślił grać o śmierć 
lub życic. Troski, zmartwienia i niedostatek nad­
wątliły już jego zdrowie; ale namiętna żądza sta­
wić wszystko, by albo wygrać lub przegrać wszy­
stko, zarumieniła w iej chwili jego lice. Ze wzbu­
rzonym umysłem przystąpił do roulety, gdyż 
jeszcze tylko półtorej godziny grać było wolno. 
Pierwsza stawka jego na kolor czerw ony  prze­
grała; druga nie była szczęśliwszą; trzecia poszła 
za tamtemi. W tern rzucił cztery luidory na kolor 
cza rn y . Szydząca fortuna wskazała właśnie w tćj 
chwili swoim dziwacznym palcem kolor czerwony. 
Gracz podwoił stawkę i znowu do tego koloru 
się wrócił. Wtedy roześmiali się czarci w piekle, 
a czarny kolor wygrał. Twarz gracza stanęła 
w płom ieniach, krople potu jak perły wystąpiły 
na jego czole, zrzucił z.e szyi krawat, rozpiął ko­
szu lę, i konwulsyjnic przecierał w palcach złpto, 
które mu jeszcze pozostało —  mógłby służyć 
za model Ilogartowi. Im bardziej przegrywał, tern 
bardziej szalona myśl popędzała go do stawiania, 
nareszcie na kolor czarny rzucii ostatnich pięć 
luidorów. Na tym kolorze nie było Żadoej prócz jego 
stawki. Wszyscy inni gracze położyli swe zaufanie 
w kolor czerwony, i wszyscy iuui odbili przynaj- 
muiej swoje stawki, on tylko sam jeden—• nieszczę­
śliw y, przegrał zupełnie. Osłupiałe oczy wlepił 
w stolik do grauia, gorzki uśm iech wyrył się na 
jego ustach; i tak posiedzawszyjeszcze przez chwilo 
na tern okropnem miejscu, które ostatniej go po­
zbawiło nadziei, zerwał się nagle i wybiegł ze sali. 
Przypadek sprowadził m u w drogę znajomego i 
majętnego kupca. Z nalegającym głosem roz­
paczy zaczął go zaklinać, by mu pożyczył dwieście

franków. Zdziwiło kupca żądanie w takim czasie 
i na takiem m iejscu; jednak znając go od lat 
wiciu jako uczciwego i pracowitego męża i do­
myślając się z całego jego ułożenia, że jest udrę­
czony zbyt wielkim kłopotem , dal mu ua słowa 
honoru w bankowych biletach żądaną kwotę. Gracz 
zaledwodał sobie czasu podziękować swojemu przy­
jacielowi, i ścisnąwszy go z pospiechem za rękę, 
z której właśnie otrzymał kosztowny papier, a z nim  
nowy widok do ocalenia, wrócił znowu do domu 
gier. Tu szło wszystko jeszcze tym samym tokiem  
jak przed ostatoićm jego nieszczęściem. Obracano 
machinę z krwią najzimniejszą, odbierano i wy­
płacano stawki, tak jedne jak i drugie pozornie 
ZDajwiększą obojętnością. Gracz, utorowawszy sobie' 
z trudnością drogę pośród stojących, wyglądał z nie- 
powściągnioną żądzą chwili stawiania. Jeszcze tylko 
pól godziny grać było wolno Ilozpacz nie roz­
waża i nie obiera. Pięćdziesiąt franków rzuca ua 
jeden numer czerwonego koloru. Czerwony kolor 
wygrywa. Całą kwotę, stawkę i wygraną ciska na 
kolor czarny. Czarny kolor wygrał. Nic bierze 
ze stolika ani jednego sous, jakozkolwieli znaczną 
ma kwertę, stawia ją na jeden kolor, a kolor ten 
zuowu wygrywa. Gracze przerażeni szaloną jego 
śmiałością , unikają koloru , ltlóry mu sprzyja, 
z tćrn przekonaniem , że teraz pewnie chybi. 
Ale wszyscy pru3grali, on jeden wygrali Pełna 
przeznaczenia machina miała się jeszcze raz o- 
brócić około swojej osi, razjeden, i ostatni. Gracz 
wygra! był już 20.000 franków. Cały kapitał ten 
stawia na kolor czerwony. Powszccliuy szmer 
obecnych nazywa to szaleństwem. Gracz togo nie 
słyszy , z roziskrzonym wzrokiem , ale jak trup 
z  pobladłą twarzą, patrzy na poruszenie kuli. 
liu la staje, a kolor czerwony — wygrywa. Gracz 
wziąwszy 40.000 franków go kieszeni, wychodzi 
szczęściem upojony, a za nim idą zazdrość i przo- 
kloslwo ogranych. Wsiada do powozu, i słabym, 
drżącym głosem wymienia ulicę i dom swego 
pomieszkania. Woźnica zawozi go na przeznaczone 
miejsce. Z utęsknieniem oczekuje ojca i inal- 
żouka rodziua. Otwiera drzwiczki pojazdu, ale 
w idzi, że się nic nie rusza. Sądzi, że siedzący 
usnął. Tak jest, usnął — ale snem  wiecznym —  
został tknięty paraliżem. Małżonka i dzieci otrzy­
mały 40.000 franków —  i w okropny dodatek, 
martwe zwłoki.

—  Ze L w ow a.  —
T yg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  wyszedł N. 3 : .  i 

obejmuje  przedm io ty  następujące: 1) Jaki w p ły w  ma siejba 
w ieczorna  ua urodzaj.  2)  O p ie lęgnowaniu  brzoskwiń. 
3)  Ul polaki w ydoskonalony  (ciąg dalszy, ł )  Jeszcze 
jed e n  gorzelnik zagraniczny. 5) Sztucznie osiągnięte mlćko. 
6)  Niektóre wiadomości o  kartoflach Rohaua.  7) Zarobek 
z kolei żelaznej.  8)  R uchom e zasieki w szpichierzu .
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W . J.  T o m a s z e  li [w P rad ze)  u łoży ł  m uzyką  do 

sześciu liryczny  ch p o ezy j K rcloaw orskiego rękopisu. Któ­
ry c h  stosow ne do mnzyki jest  t łum aczenie  niemieckie 
W . A. Sw obody .  Na dzie ło  to wyjść  mające v Pradze, 
p r z y j m u j e  w e  L w o w i e  p r z e d p ł a t ę  dr .  E  d- 
w a i d  T o m a s z e k ,  p ro feso r  w c. k. lwowskiej wszech­
nicy , Cena p rzed p ła ty  1 złr. 30 kr. m. k., takowa trw 
tylko do końca c ze rw c a ,  poczem cena sklepowa p o d ­
wyższoną zostan ie ,  a gdy dzieło  prawie  j n i  na uk o ń ­
cze n iu ,  będzie m ogło przedpłacicielom  i prędzej nawet 
być oddane. C i ,  co  słyszeli  te  muzyczne u t w o r y ,  na ­
przód  już zaręczają,  że gdy tak o v , s‘ od  wszelkich dotąd 
znanych sławiańskieb śp iew ów  różnię się swoją nie­
zwykłą  melodyję, barmon>ją i rytmem, p rze to  podobają  
aię n iezawodnie  wszystkim miłośnikom staro  - sławian- 
skiego spićwu i muzyki. Piękne wydanie  podwyza .y 
Wartość dzieła. A .

Znakomity pisarz s ł ^ l a ń s k i  J a n  K o l  I k r ,  p rz y ­
gotowuje  w Peszcie do druku d z ie ło :  S ła w a  B o h yn e  
a p u w o d  gm en a  S la w u w  czili S la w ia n u w .  Sęto listy 
p isane  do uczonego Szafarzyka,  rozbićrającc  to tak 
daw no  już  rozświćcane pytanie  o pochodzen iu  imienia 
S ławian .

S t a w i a n i e  w W i ć d n i u .  W  piśmie czeskićm 
K w e ty  czytamy : W  W iedn iu  p rz eh j  wa około  80.000 
S ław ian ,  po  większćj c tęśc i  kupców  i rzemieślników. 
W ie lu  z n ic h ,  szczególnie z Czech i M o r a w i i , piastuje 
znaczne urzędy państw a .  Spostrzegam y także między 
nimi kilkn znakomitych uczonych.

Z W ę g i e r .  Sabbas Tókó ly  de Kewermes, sz lach­
cic i magnat serbski ,  który dawnićj w y m u ro w a ł  wielki 
k ośc io ł  w mieście Arad, w W ęg rz ec h ,  i p rzy  nim d ru ­
k a rn ię ,  księgozbiór i zbiór sta rożytnośc i  sławiańskieb 
z a ło ż y ł ,  zapisał teraz 20.000 złr. m. k.. na wychowanie  
m łodzieży serbskie j,  i juz  tow arzystw o  l i teratów se rb ­
skich w P eszc ic ,  któremu summę tę dano p o d  rozrządzenie ,  
wyDudowało dom  na cel teu  przeznaczony. A .

Z W a r s z n w y .  JPani  B rodow iczow a ,  śpiewaczka 
u lub iona  na scenach zagran icznych ,  w sb ra .u  na wój 
w ys tęp  rolę R o zy n y  w o perze  C yru lik  Sew ilsk i. G tos  
dźwięczny, czysty , obszćrny, giętki w s to k a lo cb  i trylach, 
do  tego przyjemna p o s ta ć ,  ry ch ło  z jednały  jej jedno­
głośne oklaski. Nasza pobliczność,  w dowód zadowolenia ,  
tego miłego gościa zaszczyciła  p rsyw ołan iem . (K .W .)

O d e z w a  d o  a u t o r ó w  w w i e k u  d z i e w i ę t ­
n a s t y m .  Wiek ośmnasty nie jedno  przewinił,  co wiek 
dzif więlnasty naprawić jest  pow o łan y .  Podobnie  jak pod 
ówczas wszystko się p rzyk łada ło  do sprow adzenia  wiei- 
hićj katastro fy ,  tak też teraz wszystko się znow u  łączy 
do zatarcia nawet śladów owćj nieszczęsnej klęski. Je- 
n insz  pokoju  objął  panow an ie  nad ś w ia te m , pićrwsi 
ministrowie: knnszt i umiejętność ,  widocznie  i skuteczn e 
sprawują  jego rcady, a podrzędni  ich, to je s l ,  rękodzieła  
Wznoszą się do szczytu rozwinięcia , o którym p rsed -  
te'm nie słyszano. U ta len tow anych  ar tys tów  i uczo­
nych,  którzy z. tego względu zapatru ją  się na svroj~ p o ­
wołan ie ,  zwracamy uwagę na dzieło, które co do formv 
i zamiaru godne wszelkićj z a le ty ,  s a t o : E tu d es arti- 
stirjues et lite ru ires , p a r  M . C yprien  D esm arais. J  jle li  
czasem wiele  przyrzekające  ty tu ły  książek nie o d p o w ia ­
dają  bynajmnićj swojćj treści , w tćj książce przeciwnie 
m ija  się rzeczy, i właśnie owi ludzie, którzy n iesam ycb  
siebie, ale drugieb nauczać pragną, znajdą w nićj bardzo  
treściwe, zdania. Jakże  mało a r tys tów  i uczonych od ­
pow iedzia łoby  bez zapłonienia  na  zapy tan ie :  azali swe- 
mi dziełami kunsztu zawszę zamiary Opatrznośc i  wspie­
ra !1? » P o e c i ,« tak się do nich odzywa au to r  tego pisma, 
»rzućcie wasze lutnie!  m alarze ,  rzućcie wasze pęzlo i 
Pa le ty !  muzycy, pozrywajc ie  . t ru n y  z waszych narzędzi!

jeżeli jetsinsz wasz jak ś imah po  ziemi aię czołga, jeżeli 
zaw L /e,  jak ciężkie b ry ły ,  w  jedućm  tkwicie miejscu i 
z naturą  czasu w y le j  i w y lć j  nie w z la tu jąc ,  zawsze i 
zawsze dawne o d żu w ac ie ;  tym sposobem  bowiem zuie- 
d o łę la c ie  cel świętego nmnictwa!«

A u i o r o w i e  p a r y z c y ,  W  P a ry żu  znajduje się 
o becn ie  t rzysta  a n to ró w  d ra m a ty czn y ch ,  którzy mniej 
więcćj i nani i b ogac i ,  tylko z dochodów  swoich dzieł 
“yją. Niektórzy z uich mają rocznego d ochodu  czter­
dzieści do pięćdz.esiąt  tysięcy franków.

P o r t r e t  N a p o i t o n a .  P raco ,-n ia  pana Paw ła  
Delarocbe  w Paryżu jest  obecnie  napełn iona  w idzam i,  
cisnący: ii się codziennie dla zobaczenia p o r t re tn  cesarza 
N a p o l e o n a ,  który w ym alo w ał  tenże artysta.  N a p o ­
leon  na tym obrazie p rzedstaw iony  jes t  * m undurze  
gwardyi grenodyjerów. Stoi o u  w gabinecie w T uile ry-  
j a c b ,  i trzym a jeunę rękę w  kieszeni cd  kamizelki,  
drugą na p l e c a c h ,  ma głowę cokolwiek pochyloną  
i wzrok zam; ilony. Drabina L ipona  przepędziła  w p r a ­
cowni pana Delaroche  kilka godrin , jednę  po  drugiej,  
udziełojąc mu w niektórych szczegółach swojćj raóy. 
Pan  M archand  odda ł  pod rozporządaen ic  malarza zu ­
pe łn y  u b ió r ,  który N apoleon  na sobie nosił.  Szpada 
jest  ta sam a,  którą pod  Wateirloo dowodził .  Nawet te 
same meble, które stały w gabinecie N apo leona ,  służyły  
za model dla artysty .  O braz  t e n ,  który tak dalece ma 
być podobnym , iż na widok jego marszałek Soul t  zalał 
się ł z a m i ,  przeznaczony  jest  dla h rab iny  S a n d w ic b , 
która w swym zamnu familijnym w Anglii wystawić  go 
zamyśla. Lecz sp o d z e w a ją  s ię ,  iż p. Delarocbe  prze- 
kopijuje  go dla najbliższćj wystawy kunsztów.

( d k r y c i e  u a w u o  j u ż  p o ż ą d a n e g o  s p o ­
s o b u  h i e r o w a n i a  d o w o l n i e  b a l o n e m  n a p o ­
w i e t r z n y m .  Przez namysł,  rozwagę i różne  dośw iad­
czenia p o w iod ło  aię nareszcie  pann Bogurn, Seidel 
w  P e n z u g u ,  pod W ićdniem , wynaleźć aparat,  za pom ocą  
którego każdy żeglarz napowietrzny  przy  cicbćm p o ­
wietrzu k ierować może d o w o ln i '  swym balonem , może 
nim s tć row ać  w przód  lob wstecz i pom ykać  się w każdą 
s t ronę ,  w którą się mu podoba .  Lecz ponieważ stosunki 
pana Seidel nie pozwalają  mu odnieść z tego wynalazku 
wszelkich ko rzy śc i ,  zamyślił więc odstępie  go jakiemu 
żeglarzowi n a p o w ie t rzn e m u , lub kom nkolwieK, ktoby 
przy odpow ied n y ch  okolicznościach życzył  sobi, o d .  
n ieść z niego pożytek.  (Gaz.-W ied.)

P o w ó z  o d w ó c h  k o ł a c b .  W  galeryi A Jela idy  
w Londyn ie  pokazują model pow ozn  o dwói b ko łach  
porus;  ającego się za pr-rooca ip rę ż y n y , k tóry  56 (?) 
angielskich mil odbyw ać  będzie  w go d z in ie ,  przycze'm 
popędza jąca  siła ma być ba rdzo  nieznaczna.  M ó w ią ,  
iż wielu znawców rzeczy , rozpoznaw ającycb  ten mo- 
delusz  , o św iad czy ło ,  ze skład p uw ozu  tego jest  do­
skonałym nad wszelkie spodziewanie.

P o m n i k  d l a  B u b e n s a .  Ri tźb iarz  Geefs w tłru-  
xeli zajmuje się obecnie  ukończeniem modelu  do p o .  
tągu Rubensa,  k lóry  podług tegoż m odelu z kruszcu u- 
lsny  i w ys taw iony  będzie w Antwerpii  na placn Najś. 
M ary i  P a in y .  B tec so n e  miasto wznosi ten pom nik  dis 
swojego sławnego ziomka.

K u g l a r z  B o s e  o. Znany (i we L w ow ie )  knglarz 
Coaco bowj obecnie  w Neapolu ,  i zwraca tamże na siebie 
ba rdzo  wielką uwagę publiczności.  Dnia 30. kwietnia p o ­
kazyw ał swoje sztuki n dworu i czarodziejskim sposobem 
u tw orzy ł  nagle na p o d łodze  kwiaty w oko ło  królowćj.  
Nacisk publiczności na sztuki Bosca jest tak w ie lk i ,  iż 
mn naw et teatry  zajrzą znacznych jego dochodów .

D z i e I o o : ć m ł o d e g o  w i e k u ,  p raw ie  wszystkie 
w id k ie  wynalazki w umiejętnościach by ły  skutkiem p rac  
mężów, będących jeazeze w m łodym  wieku. Izak Newton
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nie miał jeszcze tat d w adzieśc ia ,  gdy najwięVureja o d ­
kryciem zbogacił  matematykę i a ł t ronom iję .  Harvey o d ­
krył  obieg krwić w 18m roku życia swojego. Berkeley, 
liczył lat 26, gdy w yda ł  swoje s ławne dzieło pod  nazw;:  
E ssa y  on oision. H u u t ley ,  będąc jeszcze w szk o łach ,  
ro zw in ą ł  wielką zasadę swoję  w rozprawie  inauguralnej.  
Hume napisał dzieło: Treatise  on  hum a n  n a tu rę ,  w wieku, 
który jeszcze prawie  m łodzieńczym nazwać m o łn a .  Zdaje  
się tak ż e ,  iż K o p e rn ik ,  G a l i leusz ,  Leibnitz  i E u le r  już  
w  m łodym  wieku zaczęli snuć wąiek do o d k ry ć ,  które 
dop  ero  w późnym  wieku objawili ,  gdyż tylko w m łodym  
wieku, zan im  jeszcze dusza do w łasnych  i obcych p rze ­
sadów  nawy knie, ma człowiek dosta teczną siłę i elustykę 
d o  o tum en ia  wszelkich z a w a d ,  które obce zdanie na 
d rodze  mu s ta w ia ,  i tylko w t / m  wieku pod o iać  może 
najrozleglej tze  kombinacyje.

L u d z k o ś ć  ś r ó d  b o j u .  Następujący ustęp z b  

zdobycia  Koustanlyny godny jest,  aby o nim wspomniano: 
Dnia 13. października 1837, podczas zdobycia sz turmem 
tego miasta, pułkownik  Corbin , stojący na czele ataku­
jącej k o lu m n y ,  o t rzym ał  rozkaz prowadzić  wojsko do 
w y ło m u  i wdzićrać  się do miasta. Pośród  saciętćj walki,  
która  się tćj chwili  rozpoczęła  między Francuzam i n woj- 
skiem A c h m eta -b e ja , pewieu s i e n a n t  od w o l tyże rón r ,  
nazwiskiem B e z o t ,  jeden  z p ierw szych ,  którzy natarli  
na nieprzyjac ie la ,  postrzegł pomiędzy zabitemi i unriera- 
jącem i dziecię ,  które w największym strachu skryło  się 
b y ło  za dwa t ru p y ,  to  jest:  po za t rupa  twoje'j maiki i 
sw o jć j  siostry.  Sierżant wziął to  dziecię na ramię i oc"li ł  
mu życ ie ,  Bie oddalając  się sam z pośród  walki. G d y  
Arabowie  się  poddali ,  zacny B ezot  sta ra ł  się dziecięciu 
tem u dać bezpieczny przytułek  , jeszcze tego samego 
wieczora  zaniósł je do swego pułkownika, a mała Kon 
s tan tyna  (rak nazwano tę dz iew czynę)m ająca  blizko sześć 
l a l , tudzież rozum ną  i pełną  wyrazu t w r r z , została 
w kró tce  u lubioną od  całego pnłku. H oracy  Vernet,  k tóry  
jak  w iadomo p rzebyw ał  niejaki czas w Afryce, dla zdej­
m ow ania  szkiców z tamecznej okolicy i miasta K ons tan-  
ty n y ,  widział także i tę dziewczynę i opowiedzia ł  siostrze 
króla cały w ydarzony  przypadek.  Ta  o iw iadczy ła  na­
ty ch m ias t ,  iż sobie życzy wziąć to dziecię w swoję o -  
p iekę,  i dać mu w ychow an ie  w Paryżu .  W y d an o  n a tych­
miast rozkaz ,  aby ją przywieźć do E u r o p y ,  atoli kilku 
A ra b ó w  p rzy b y ło  nie dawno do  B o n y ,  upom inając  się 
O to  dziecię, jako  o córkę jednego z sw y ch  naczelników. 
J e n e ra ł  Negrier po czy ta ł  to żądan ie ,  które nicze'm nie 
je s t  u d ow odn ione ,  za przebiegłość  Arabów, usiłu jących 
o d e b rać  dziecię Chrześcijanom, i wzl ram ał się powrócić  
je  Arabom . Minister wojny w P a ry żu  ma obecnie  ro z ­
strzygnąć, azali mała Arabka ma być oddaną tym, którzy 
sobie  do nićj p ra w o  roszczą,  lub czy ma być przesłaną  
d o  Paryża .

N o c  o k r o p n a .  Pod  wieczór w smutnej jesieni 
s ta n ą ł  pewien jczdziec samotnie  przede drzwiami oberży, 
p o ło żo n e j  przed wielkim laseni w niejakiem oddaleniu  od 
m ałego miasteczka. Zsiadł z k o n ia ,  oddał  go gosp o d a ­
rzow i z prośbą ,  by miał o nim staranie, a sam udał  się 
do  pokoju i zaczął przy  kominku przesuszać suknie ,  
k tó re  całkiem były  p rzem okłe .  G o s p o d a r z ,  człowiek 
m o w n y ,  jakiemi zwykle są oberżyści,  z apy ta ł  go, dokąd 
i w jakim jedzie zamiarze ; gość odpow iedzia ł  mu bez 
og ródk i ,  że jest  k i p c e m ,  k tóry  zbożem h a n d lu j e ,  i że 
sp rzedaw szy  w W . tw e  zasoby, dla nakupienia oo  szych 
do  M. jedzie. Tym czasem  przyniesiono  wieczerzę ,  a p o ­
d różny  z gospodarzem  i rodziną jego us iad łszy ,  jedli 
p rzy  jednym stole.  Cala  familija g o spodarza  z łożona 
b y ła  z jego eony i dwóch synów  dorosłycb .  Po  wie­
czerzy p o d ró ż n y  zażądał  udać się na spoczynek, zap ro ­

w adzono  go więc przez rnale p o u w t r z e  do osobnego 
dom u, który stał na zalyłku i unał pokój bardzo piękny. 
Gość  zaczął natychm iast  się rozbićrać ,  wyjął z zanadrza  
pugilares i wsunąw szy go pod  p o d u szk ę ,  po ło ży ł  się  
w łozko. G o sp o d a rz  pożegnał  go ,  a kupiec u tru d zo n y  
dłngą p o d ro żą  wkrótce  zasnął snem mocnym. L ed w o  
spa ł  godzin dwie już go szelest  przebudził  ze snu. VI stał 
z łóżka i u s łys /a ł  wyraźnie, że ktoś otwićra  okno. Jakiś 
mężczyzna wlazł do  pokoju .  K upcow i z p rzes t rachu  
w ys tąp ił  p o t  na czoło ; po  cichu zsunął  się z pościeli 
i ukrył  się pod  łóżkiem. A mężczyzna , który p rzez  
onno  w lazł  do p o k o ju ,  po łożyw szy  się w ićm same'm 
ł ó ż k u ,  zaczął Liezmiernie chrapać.  Przestraszony p o ­
dróżny  zdziwił się m ocno  tym wypadkiem, a nie mogąc 
go sob e  w y t łu m a c zy ć ,  zamyślił j u r  obudzić  go­
s p o d a r z a ,  i prosić  g o ,  by mu inne da ł  ł o ż e ,  aż o to  
u s ły sza ł ,  że do pokoju  kioś drzwi otwie'ra. P o z o s ta ł  
więc na m ie jscu ,  i słyszy te s ło w a :  uZostaw świc'cę 
za drzwiami 1* l ’o głosie poznał  g o sp o d a rza ,  k tó ry  
z najs tarszym s \n e m  wszedł do p o k o ju :  »Nie bryj się!« 
i starając  s ię ,  ile m ożności ,  mówić jak najciszćj,  rzeki 
d a le j :  »Nas jes t  dwóch na jed n e g o ,  on  nić ma p rzy  
sobie tylko nóż m a ły ,  a pi żytem spi jak  zab i ty ;  czy 
nie s ły szysz ,  i ik  ch rap ie? , . .  C z y ń ,  jak ci rozkazałem !*  
rzekł  nareszcie  ojciec i zgasił świe'cę. — O k ropny  p rze ­
strach  ogarnął  k u p c a ;  miejsce pod  łóżkiem nie b y ło  
na jwygodnie jsze, nie śmiał naw et  odetchnąć. W  tern oba- 
dwaj zbrodniarze  zbliżyli się do  łóżka. Po  chwili  us ły ­
szał m ocne  ude rzen ie ,  poczem  nastąp ił  jęk Die  długi i 
gwałtow ne wstrząśniecie  ł ó ż k a ; nareszcie  gdy znow u 
wszystko ucichło,  syn wyciągnąwszy pugilares z pod p o ­
duszki oddali ł  się  z swym ojcem. Po  niejakim czas ie ,  
gdy zbrodniarze  odeszli ,  wyszedł  kupiec z swego sc h ro ­
nienia ,  w yskoczył  przez okno i pobiegł jak na jprędze j  
do m ia s ta , gdzie znalazłszy nocnego s t ró ż a ,  opow iedzia ł  
mu cały przypadek.  Stróż d o n .ó ił  na tychmiast do urzędu, 
a w godzinę o toczy ło  oberżę  wojsko i urzędnicy miejscy. 
W  całym dom u zdawał się p an o w ać  sen sp o k o jn y ;  ale 
zbliżywszy s ię ,  usłyszeli stuk jakiś. Urzędnik miejski 
kazał wyw ażyć  bram ę,  a wtedy ujrzano, że ojciec z s y ­
nem kopał  jamę. Lecz gdy obadwaj postrzegli kupca i  

usłyszeli  jego m o w ę ,  wydali krzyk ok ro p n y  i zasłonili 
sobie  i w a n  rękami.  Żołn ierze  powiązali  z łoczyńców i 
wziąwszy icb między siebie, udali  się do gościnnego p o ­
koju, gdzie pośród  krwie w zabitym poznali  — drugiego 
syna gospoda rza ,  który by ł  luDatvkieiD.

P i e r w s z a  m a t k a -  S ta roży tna  powieść  rab inów  
zawićra Daslępujące tkliwe opisanie  najs łodszego i n a j ­
mocniejszego uczucia macierzyńskiej m iłośc i :  »Cbw:la,
w której  E w a  porodziła  pie'rwtzego syna, i gdy p ie rw ­
szy rur p rzy tu l i l i  dzie'cię do  swoich piersi , była  n a j ­
szczęśliwszą w jej życiu. W szyscy  an io łowie  stali oko ło  
zachwyconej  m atki ,  radując  się o b ra ze m ,  którego pler- 
wćj nigdy nic widzieli.  Sam lłog r ad o w ał  się swojc'u> 
p o w tó m e m  utworzeniem człowieka i czy ta ł  w sercu  
matki sw oję  własne uczuc ie ,  p rz e św iad cza jące , iż świat 
ję s t  doskonałym. C hłop iec  nasycił  się pokarmem, a E w o  
była  n iew yczerpana  w pieszczoty i wynalazki zabawek 
dla swego u lub ieńca ;  a gdy razu jednego spuściła  gt> 
z swojego łona  i pustawiła  na nogi ,  rzekł Bóg:  »Puśc 
go, niech bieży ! « — »Ach me puszczę,  Panie,* odrzek ła  
P w a ,  unie p n sz c z ę , bo upadnie.*  W ted y  Bóg rz ek ł :  
uPouieważ twoja  miłość macierzyńska mocniejszą j e s t , 
niż zaufanie w moje s ło w o ,  będziesz więc przez cały 
ro k  z m ozolną pracą uczyra chodzić  twego syna,« — 
uDobrze !«■ odrzekła  E w a  uweseloDa w swojćm s e r c u ,  
utym sposobem  nie tak p rędko  m oich p o c a ł u n k ó w  

odbieży !«

Redaktor J a n  N e p , K a m i ń s k i ,  Druk Piotra P inera, w e Lwow ie.


